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Między E o ł s k i e m i  i  L i p a  r y  i i L i  e- 
nii wyspami na morza T o s k a ń s k i  e m nay- 
sf&wnieyszf i naydawnieys*ą iest wyspa V <51- 
k a n o ,  twor podziemnych ognić  w i sama o- 
gień bnchaiąca, podobna V  e z □ w i  n s z o w i- i 
E t n i e .  Czas iey powstaniaj z  g łęb i  morza 
przez siłę działalności ognia, kryie nayouleg- 
leysza starożytność,  naydawnieysi bowiem pi­
sarze- Greccy i Rzymscy znali ią i u i  w tym 
stanie w iakim ią dziś widziemy.

Do dziś dnia nie wytrawiła się ieszsz-e na 
tey wyspie siła massy ogn iowey,  równie nie 
uszła także za naszych czasów badania 
natnralistów. Odważni  ladzie zwiedzali  ią , i 
wydrapywali się na górę i nawet  s;ę w otwór 
spuszczali.  Sławny badacz riHtnry S p a l l a n -  
z . , n i  między wszystkimi dostrzegaezami nay- 
od ważn iey szy , naydokUdi-ieysze nam podał 
iey opisanie. '

Obwód wyspy wraz z Volk«nelo wysep­
ką poboczną , którą początkowo wąska tylko 
cieśnin* dzieliła od właściwego V o l k a n o ,  
pozniey  zaś przez wyrzuty lawy połączona, 
wynosi około 11 mil Włoskich,  cała U m»s- 
sa przeistoczona w góre w kształcie ncięte- 
go kręg la ,  składa się z  wielu warstw Jawy,  
roztopionych i prawie w skło obrcconych skał, 
z  slakn i bimsteinn, pozsypy wanych w okrop- 
ney  mieszaninie, narzacinych nieporządnie iak 

'padały z o tworu,  który czarami wybncha. 
” o l k a n e l o  miał nięgdyS swoią osobną szy.  
j ę , którey szczątki o 200 kroków od morza 
widzieć- się daią , sam zaś znpełuie tera? z i e ­
mia piaskiem i gliną iest zasypany.

Badacz wychwala naysamprzód znakomitę 
grotę,  która znalazł  na V  o-l k a a 0 w zachuch- 
niey stronie, odległą 1 iną niile od tnieysca 
iego  wylądowania.  Otwór w skale,  który tę 
iaskinię zamyku wcale nie iest w i e l k i , idzie 
pochyło i droga iest bardzo przykra,  cieka­
wi muszą liść raczkiem na nogach i rękach 
nim »ię dostana do środka. Przytłumiony ł o ­

skot, natężył  inż zewnątrz iego r wi g ę ,  tenże  
a-ar lecz  daleko mocnieyszy zadziwi* w e ­
wnątrz. Dostawszy się do środka napotyka się 
małe ieziórko, które, że wiele- węgloczynu w y ­
ziewa , powietrze iest- dla oddechu c ięż k ie ,  
ściany tak są gorące,  iż ręki długo przy nich 
ntrzymać nie można, a powietrze tyle rozpa­
lone,  iż nawet naygorliWszy nayciekawszy Ća- 
daez, tylko z przerywaniem swoie spostrzeże­
nia czynić moze.  Ściany tey iaskini są po­
wleczone  kwaśno -siarczystą alanową ziemia, 
solą , kwaśnym amoniakiem i siarką. W od a  
ieziora iest gorąca i chociaż iey ciepło nie- 
dochodzido rtopń ieJnak zostaie w ustawicz­
nym zburzeniu, kształcąc na caiey przestrzeni 
niezPczoae bańki powietrzne,  które skaczą i p ły­
ną w różnych kierunkaob. Zburzenie to poima- 
Ż3 uaymc myszy ruch przypadko wy przez które 
w mteyscu,fgdzie kamień rzucony dotnsł się ziemi 
owe bańki przez kuk* ujinwt krążą i cisną się. 
Zapach siarki iest przy tern bardzo przykry i 
dłuzszy pobyt w iaskinf czyni nie przyiemnym, 
Mieszkańcy wysp L i  p u y i s k i c h  i sąsiedz­
kich przekonali się o zbawiennych skutkach- 
tey wody 1 iey wyziewów n* różne słabośći 
uczęszczłią zatyin do tey iaskini pełni  u fco- 
ści. —  Pewien lekarz w L i p u r i imieniem 
G a  e t a n  o T i o t  a t i n a ,  robi! doświadcze­
nia względem korzystnego użycit tych wótf- 
dla zdrowia ludzkiego.  W  \sskini nie znalazł 
S-p a 11 a n z a n i dy mu , D o i  o m i e u zaś spo­
strzegał go w wielkiey obfitości.

A ż  do wniyseia do tey łaźni p i e k i e l n e y , 
postępowali  z m-słym utrudnieniem, odtąd zaś 
potrzeba się., drapać pomiędzy urwiskami skał, 
kawałami J a w y , skła i bimsteinn w naywięk- 
szem natężenia prawie mile, aż do otworu.-— 

■Miłośnicy zaś, lub zbieracze osobliwości natury 
znayduią i tn n e  przebrane bogactw 1, które im 
wynagradzaią uciązliwośo podróży.  Poni-  
żey  nciętego k r ę g l a ,  który właściwy 0- 
twór zawiera, daią się spostrzegać poiedyńcae 
dymu slupy. Każdy z  tych słupów wzno­
si się z  otworu obsadzony krystalizowa­
ną siarkj j ky i  w  niego wsadzony zaczy*
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u *  się kurzyć i  czernicie.  -r— Wznoszący  sio 
dym przykro śmierdzi siarką; ziemia lest bar­
dzo gorąca i z naymnieyszey dziurki tuiein 
zrobjoney wy d ob y w,  się natycnmusi  nowy 
słup dymu.

Postępując daley natrafia poaróżoiący Jna 
małą płaszczyznę , l e c i  niech nabiera serca ,  
penieważ pod niem ziemia się trzęsła,  pod­
ziemny łoskot naywyiązniey słyszy,  i czuie 
drżącą ziemię pod .swymi nogami Śmiałek 
pustępuie otoczony siarczysteiui waporami, 
po  oienhiey powłoce  nad żarzącą !-iy siar­
ką, Która gdyby się załamała zginąłby bez ra­
tunku. Na tern inieyscn założono niegdyś 
p iec  do czyszczenia siarki, która się na V  o 1- 
k a n o zbiera, lecz do tego zapał wkrótce ostygł 
pomimo bardzo wydatnego zDioru. Odgarną­
wszy blisko otworu trochę ziemi znayduią 
piękne kawały siarki i im głębiey kopać tym 
są p i ęknieysze , i ednego dnia zehraI'* > po 
ki lku dniach narasta. Lecz robotnicy nie- 
są.w stanie wytrzymać gdyż powierzch i» me 
do zniesienia iest gorącą a na 5 lub 6 stop 
głębokości  kopać nie roozn* Piec* po dziś 
dzień śtoią, leoz bez żadnego użytki.

Pominąwszy te niebezpieczną równinę 
trzeba się drapać ma spadzisty wzgórek na 
którym znaydnię się większa trochę pła­
szczyzna od dopiero opisaney, iest ona pias- 
nz/sta,  okryta poiedynczećai ta i owdzie- po­
rozrzucanymi kawałkami lawy. Przebywszy i 
tę i wdarłszy się na górę do niey przytykają­
cą , uderza niespodzianie czaruiący widok, —  
W i d z i  się człowiek na naywyższym szczycie 
wysp , nad brzegiem otworu. Wyiąwszy  o- 
twó'  E t n y ,  fem >esl nayobszernreyszy i  
naywsoaujalsz/ trzyma więcej! uad ińile 
W ło sk ę  obwodu. Podobny iest owalnemu wy­
wróconemu kręglowi równie iak ua V o l k a n o  
postawionemu. Vr ysokość wewnętrznych 
ścian od brzegów, aż do samego spodu wyno­
si przeszło ćwierć mili.

Patrząc ż góry na spód zdaie się bydź 
równy, lecz tak z niego iak i ze ścian wydoby­
wają się w różnych kierunkach promienie wy­
ziewów,  które przykry siarczysty zapach wydaia.

Przyszło na myśl śmiałemu S p a l l a n z a -  
n i e m u  zstąpić na spód ,  żądał ,  aby iaki 
odważny człowiek iako przewodnik dzie­
l i ł  z nim niebezpieczeństwa,  lecz na orózno , 
pomiędzy wszystkimi tam znaydoiącymi się LI- 
paryiczykami nie byłe żadnego,  któryby 
chociaż za Znaczną nagrodę chciał się nara­
żać. Nakoniec znalazł się człowiek a R i  l >- 
h r  *(i, którego Rząd N e a p o 1 i t  a ń s k i na wy­
spę L i p a r i  wygnał ,  ten za znać c ię  -za­

płatę podis ł  się t  nim w  *en otwór spuścić. —  
Z e  wschodnio - połuduiowey strony ścia­
ny są mniey spadziste i przystępne,  z  in­
nych stron niepodobieństwo iest zleść po nich. 
Obydwa śmiałkowie spuścili się na spód szozę- 
slirzie, którego obwód trzebią część Włoskie/  
mili wynosi, okryty on iest szczątkami skła, la­
w y  i bimstuinu z resztą iest iayhowa o okrą-, 
gfy.  Lecz  z iahiemi okropnemi i niebespie- 
czeństwaui  połączone iest tn zaspckoienie c ie­
kawości I ten spód iest tylko cienką skorupą, zło- 
żhą z wulkanicznych części ,  która osiadła nad 
niezgłębioną przepaścią, w którey siarka wiec z­
nym wie o g n e i n ,  p o w ł o k a ,  która trwa tak 
długo, , iak długo Vulkan spokoynym zosteie,  
przy nowym zaś wyzręwie w nicość się roz­
pada i okropne paszcze góry Otwiera. Ł o ­
skot podziemny tak tn straszliwie przeraża, że 
tamten przytłumiony bok na pierwszey pła­
szczyźnie , igraszką tylko bydź się zdaie ; iak- 
gdyby  rozhukane bałwany rzeki  pod ziemią 
sznir.iały albo bałwany wodne w wyrach z 
wściekłością z sobą się spotykały, tak szumi i 
huczy tu pod'nogami .  Gdzie się tylko w po­
włoce  szparka lub otwór pokaże,  tan? zaraz wy­
d o b y w a j  się awiszcżące tony, które tię rów- 
naią szelestowi mocDych m:echów. Pizy-  
tkn?ws«y palące się swicę Jo podobu3go o- 
tworn, w moment zspalaią się wyziewy i ogień 
niebiesko - czerwoniawy ‘ nnosi się. Powłoka 
tak iest gorącą, że piecze w u o a-i a smród siar. 
czany oddech tara u: e, Leoz niepodobieństwem 
iest dostie się do środka tey płaszczyzny dla gO- 
rącości, która iest niedowyfrzymania.  Płaszczy­
zna ta,, wznosi się ku środkowi do pewney o- 
krągłosoi w kształcie bańki którey średnica o- 
k o ł o 45 ,*top wyuosi ,  — Jey  powierzchnia po­
wleczona iest rdzą żelazną ( YitrioJmn rnartis ) 
hałunem, słonokwasnym amoriiiakiem , i siarka. 
Staną wszy nogą na tey mieszaninie powstaie pe­
wny ruch drżący' i ngiua się wkrótce i 
znowu do pierwszego stanu powra'ca, wyz ie­
wy  są tu przytein nudzwyczaynie grube.  — . 
Nocną jporą zapalają się i na płaszczyźnie i- 
wszędzie gdzie tylko promienie wyziewów 
powslaią,  pokazują się większe lub mnićysze 
płomienie.

Na zachoduriey ‘ tronie płaszczy/my tego 
otworu zoayduie się w ścianie bardzo znakomita 
jaskinia,, i ey wysokość wynosL 1 1 0,  szerokość 
zaś 25e stop , kończy się bezdenną przepa­
ścią na io stop średnicy. Bezprzestannie w y ­
dobywa się z l niey gruba,  biała , para takiey 
gorącości i tak przykrego zapachu siarczyste­
g o ,  tże nienód bna iest bez obawy uduszenia 
daley się aapuszczać,  Gzęść tey pery osiada
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aa  ścianach lako płynna siarka w kształcie 
atałaktyków siarczystych, znayduią się i poiedyń- 
©ze pręty na 3 stop długie i 2 oale grube,  in­
ne zaś bywaią cylindrowe. Te stalaktyki 
są z nayczyścieyszey siarki,  iaką tylko nay- 
Iepaze piece wydaią,  czasem bywaią cieliste 
naywięcey zaś Rolom pięknie żół tego i śkinią 
się po wierzchu. Siarka z V o l k a n o  iest nay- 
lepsza iaka tylko znaleźć można.

Przepaść w iaskini wewnętrzney otworu 
iest razem tem mieyscem,gdzie podziemny łoskot 
do n a y wyższego i naystraszuieyszego stopnia 
d o c h o d z i , znayduie się ona w  bezpośrednim 
związku z morzem ognistem, będącem w nay- 
głębszych wnętrznościach góry w ustawicznych 
ruchu. Rzuciwszy w nią kamień , można 
wprawdzie  słyszyć szelest, który pórząc powie­
trze sprawnie, ale nie można s łyszeć  upadku lub 
naymocnieyszey przeszkody, któraby b i e g i e g o  
chciała tamować. Rtoby miał nieszczęście wpaść 
w  te przepaść,  ndnsiłby się od spiekoty i dy­
ma siarczystego , za nimby doleciał  na dno 
tey otchłani.

Jak. z szedł tak równie szczęśl iwie w y ­
szedł  S p a l l a n z a n i  wra* z swoim towar­
zyszem, pomnożywszy znacznie swoie doświad­
czenia i swoie zbiory osobliwości  . natury. 
Jemu to winniśmy opisanie tey straszliwey 
kuźni przyrodzenia.  R  . 1.

O zab ezp ieczen ia  cb e h ó w  gontam i p o ­
k rytych  od ognia.

t
Tak czę*to panuiace a nas ognie zrrą- 

ane to z nieuwagi to ze  złości, były po wo ­
dem Fi lipowi  Baronowi de S e b e r g  Radcy  
Rządowemu, do wynalezienia sposobu dla bez- 
p.eczaiącego dachy gontami pokryte od ognia, ,  
ogłoszonege drukiem w P r e s z b u r g u ,  a htó- 
ry my czytelnikom rozmaitości udzielamy.

Przed  kilkoma laty robiono w R o s s y  i 
d o ś w i a d c z e n i a ,  w oelu ochronienia budowli  
drewnianych od ognia,  a to z rozkazu Rządu 
gor l iwie  wspierającego wszystkie pożyteczne 
wynalazki  , główną zasadą tychże doświadczeń, 
było usposobienie drzewa,  moczonego w , r o -  
spnszcioney soli , które ile inaiąc powierzch­
nią i ak naysnoćniey solą przejętą,  w t e m ż e  
Samym stosunku ogniowi i płomieniowi opie­
rać się miało. W  samey istocie niektóre tym 
sposobem zabezpieczone budynki napełniono 
rzeczami ł a t w e m i  się do zaięcia, iako to : trzas­
ka mi ,  lnem,  klakami i t. p. doświadczano, iż 
podłożony  o g i e ń  pochłonął  wszystkie takowe

rzeczy  a d rz ew eT ye b  budynków prawie cał ­
kiem nie utzkedzonem zostało.

Z  tym sposobem zgadza s ię i  naStępuiący, 
zabezpięozaiący dachy goutowe od ognia o- 
t y l e ,  o ile możność dozwala.  Koszta tego u- 
aposoLieniis. są w  stosunku tych dwóch waż­
nych korzyśc i , tak mało znac ząc em i , iż każfty 
rostropny budowniczy,  każdy dbały gospodarz 
■w swych" przedsięwzięciach na korzyści i szko­
dy zważać nawykły ani chwil i  wahać się nie 
będzie i koszta te z ochotą łożyćby powinien.

Cale owe usposobienie na tem zależy, aby 
gonty dla nasiękani-a soli przed pokryciem da­
chu w mocnym solnym 5̂ Dg n przez dwa dni 
mokły , można i nowo pobity gontami dach 
przesyconem soinem ługiem, osiadłe na dnie 
męty cżęsto mieszając posmarować dwarazy do­
brze ,  poczem nraluie się tenże dach farbą 
oleyną zwyszayLie.  Rozumie s ię ,  iż każde 
posmarowanie ługiem sołnein powinno wprzó­
dy dobrzej wyschnąć nim się do malowania 
przystąpi.

Doświadczenie uczy , i ż  sośnina do gon­
tów używana Zwłaszcza na dach, wystawionych 
na tak ©tęste zmiany powietrza bardzo się łat ­
wo psuie i  że  dachy gontowe zwyczayue,  l e d ­
wo t 4 ,  17 lub naydłnżey 20 lat trwaią i w 
tym króthim czasie ieszcze podlegała częstym 
naprawom, przeciwnie zaś oleyne malowanie 
dachów ochrania ie od zepsucia tak, że prócz 
piękności mogą trwać 5o , 60 a czasem i '70 
l a t , oczewists i wyuikaiąca korzyść z łożouych 
nakładów widzieć się dnie,  iż taka trwałąść 
dachów poWiększa się o dwa i trzy razy.  Już 
wielu starannych gospodarzy,  kazało tym spo­
sobem pomalować dachy swych budowli  taft 
mieszkalnych iako też i gospodarskich.

Koszta i praca namienionego dopiero po­
włóczenia dachu mocnein soinem łngiem ma­
ło  znaczy ,  tem bardziey, że codzienne prawie 
doświadczenie nczy niestety! isk prędko pod­
czas pożaru rozszerza się ogieupo  zwyczaynych 
gontowych dachach i iak Cząsto iedua za- 
ięta trzaska, zaniesiona wiatrem na dach odle­
g ły  zapala dóm , że w kilku godzinach cale 
niekiedy miasta staią się ofiarą płomieni,  a nay- 
si lnieysze i naygoriiwsze starania ku pomocy 
i ratunkowi zmierzające,  staią się dla nagłe­
go postępu bezskutecznemi, przeciwnie na dach 
gouto wy solnym ługiem napoiony i farbą oleyuą 
pomalowany,  chociażby i całe palące się g on­
ty spadiły,  tedy nie zapalą dachu i zgasną. T e ­
go rodzaiu przykład nkażał się w r. 1777 w 
czasie, gdy R r e m n i t z  gorzał ,  tam to w kil­
ku prawie godzinach wszystkie dachy w mie­
ście a nawet i kapuly  wież wyższych,  stały się
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były  pattwą p ł om ie ni , oprócz iednego małe.
go d jm ku ,  który został się cały dl* te go ;  że 
miał  dach ługiem solnym i oleiem pomalowany.

Ifu ługu solnego służy:  witryiol,  zwyczay-  
na sól kuchenna i wszystkie sole ^alkaliczne , 
to  iest tak iak gdz ie  który rodtay solny w 
okol icy taniey może fie dać kupić i  farba 
czerwona T e r a n g ł i k ą  zwana-, która podob­
nież nie iest drogą,  ,sam tylko olęy za nay- 
faosziownieyszy artykuł może bydź  uważany.

Sól owa iak to dowiodły Rossyiskie do­
świadczenia,  paygłówdieyszy w prawdzie spra­
wia skutek, atoli powłeha  z farbą oleyną dla 
tego iest koniecznie potrzebną,  że bez  niey 
rozpuśeiłaDy się i ściekła sól podczas desz­
czów i u l e w ,  I dla tego teżto napawa się 
solą dachy gontowe w czasie pogody i iak wy­
schną maluie się dach farbą o leyną,  gdyby 
zaś w ciągu tey roboty deszcz pa d a ł , w tedy 
na nowo powleka się dach owym ługiem.

W szakże  równie i stare dachy fonto we 
mogłyby  bydź tym sposobem zabespieozoue, 
l e cz  cel  nie mógł bydź zupełnie osiągniętym,, 
Stare bowiem dachy przez lat kilka wystawio­
ne zmianie powietrza,  nabywaią zarodu zepsu- 
c i s , a który tem prędzey pod żkorupę scii i 
farby oleyney przychodzi  {U skutku-, że zaś 
takiej  trwałości nie można onym madadż , l e ­
pi ey iest te stare dachy no werni gontami kazać 
p o b i ć ,  bo chociaż z tąd wyuika koszt większy, 
wynadgrodzilby się dłusżą trwałością sowicie,, 
tak względem dachu,  iaho też względem kro­
kiew i onych wiązania,  któreby iak się wy- 
żey  rzekło zabezpieczone zostały tym pewniey 
ed deszczów i zgnilizny.

Nareszcie i wydatek na oley iafeo główny  
przedmiot i naywięćey. kosztniący mógłby o- 
wie le  zostać zmnie jszony ,  gdyby rośliny w  
nasienie oleyne obfituiące, zasiewane były ob~ 
ńoiey o 00 w teraźniejszych czaaach łatwiey 
kiedy cena zoża nie edpowiada tyle iak pier- 
sćy pracy rolnika. Gospodarz nie traciłby przez 
to w i e l e ,  a maiąc podostatkiem nasienia na 
o ley  sposobnego, kazałby owe  wybiać ,  l ecz  i 
w tym razie oszczędzaiąc siły ludzkie, potrzeba- 
hy  w miejscu dotąd używanych w olejarniach 
»tep , zaprowadzić do tego umyślnie młyny, ,  
które i nie wiele kosztują i większe od stęp 
przynoszą korzyści.  *} B. . .  -1

'*) Tego rodzaiu młyn- oleiow y zaprowadzono nieda­
wno wc w si Z u r a w n i k a c L  Cyrk, Lw ow -

F i o ł e k .

W o l n e  naśladowanie z 'FranouziuegtK 

( Tygodnika Polskiego. )

O synu w io sn y ,  fiotku mały,
Jakże mię słodko twa wonią poi^

Lecz  ty kochanko gaiów nieśmiały,.
Zdasz się uciekać przed hołdem Z c L

Jak dobroczyńca pełen cz uł o śc i ,
Którego ręka wspiera bez miary ,

Lękasz się doznać moiey wdzięwznośei *
A  efiaruietz rai swoie dary.

Dlaczegóż  twoia barwa tak miła,
W  dniu iusny.m w cienie  gęstwin się chowa 

Może się boisz by iey n-ie ćmiła,
-Leszna z swych ponęt kwiatów królowa?

Płonna lw« boiażu , rzucić ią trzeba ;
Wszak przy Cyterze czczą Gracyi wdzięki ;  

I tak lubiemy iasny blask Feba ,§
Jak słodki promień ranney Ja trzenL

*

Niespodzieway  się około- s ieb ie ,
S łyszeć oklaski co róży daią;

Nie  dla koohanków iest bukiet z ciebie,
Lecz  twe> gałązki  kolców n i e  małą.

Opuść więc lepiey  , ten oień tak nu dn y,
A przyidź ozdobić nasze ogr ody ,

Ja z każdym blaskiem jutrzenki cudnej  
Swieżey  dla ciebie przyniosę wody.

Ale cóż mówię ! niesłnchay Z o i ,
Tu  sobie zostań upiękniay gaie : 

Szczęśl iwy , kto nas dobrocią poi 
L również iak ty , skrytym zostaie.

J u l i a  M a i  w i n a

shim. Jest ón na w ió r  Hollendcrsitich m łynew- 
postawiony , i za-to ciekawszy , że dziedzic rze- 
ezoney, wsi zaicty gerliwościn tak co do poży­
tecznych wynalazków iako też i popraw y go­
spodarstw a u  nas zwyczaynego, w iele stosow ­
nych i pożytecznych urządzeń swoim przem y­
słem do tego w zoru dodał i wydoskonalił.

RedaAcyia F, K r u t t e  ra, —  DruAiem J. F i l i e r a .


